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Gazeta Wąbrzeską
Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,— z dostawą pocz­

tową zł 1,19, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,25, Cena eg emplarza pojedyńczego wynosi gr 15.

Organ Katolicko-Narodowy

iBudiodzi iFzii ran Iimw o : na wtóra, izwarra l s o k

Bóg i Ojczyzna! Telefon nr. 69.

mra raamii 1 aoiniiistrat: uiaiirzezoo, ot. Mitt i.

Ogłoszenia: wiersz na stronie 7-lam. gr 10, na stronieSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50°/o nadwyżki.

W jedności siła!

Wstrętna i nieuczciwa 
agitacja.

Pism a rządowe i sanacyjne prow a­

dzą w strętną i nieuczciwą agitację, ce­

lem poniżenia Sejm u i przedstaw ienia  

jego prac, jako zgubnych dla państw a. 

Jako pow ód do agitacji posłużyło  

zm niejszenie przez K om isję Budżetową  

Sejm u funduszów dyspozycyjnych i 

zm niejszenie w budżecie w ojskow ym  

sum y, przeznaczonej na w yżyw ienie  

w ojska. Co się tyczy funduszu dyspozy­

cyjnego, kom isja budżetow a stanęła na  

stanow isku, że fundusze te w ostatnich  

latach rządów m ajow ych, zostały tak  

znacznie pow iększone, iż bez sizkody dla  

państw a m ogą być zm niejszone. N ależy  

podkreślić, iż fundusze dyspozycyjne, 

to są takie fundusze, które rząd, w zgi. 

m inistrow ie, w ydają bez żadnej kontro ­

li Sejm u. Cóż zatem uczyniła kom isja 

budżetowa? O to rząd dom agał się 6 m il- 

jonów funduszu dyspozycyjnego dla m i 

nistra spraw w ew nętrznych. K om isja 

fundusz ten obniżyła do 3 m iljonów  zł. 

Fundusz dyspozycyjny m in. spraw  w oj­

skow ych obniżono z 8 m iljonów  na 6 

m iljonów . Zm niejszono także fundusz  

m in. spraw zagranicznych o 3 m iljony. 

O gółem  na sam ych funduszach dyspozy­

cyjnych w prow adzono oszczędności na  

8 m iljonów złotych. G azety sanacyjne  

te osizczędności nazwały odm ówieniem  

przez Sejm  rządow i pieniędzy na „w alkę  

ze szpiegostwem *'. Takie przedstaw ianie  

spraw y jest nieuczciw em , bałam uce­

niem  opinji publicznej. Sejm  nie odm ó ­

w ił potrzebnym i funduszów , lecz zm niej 

szył tylko w ydatki, które nie podlegają  

żadnej kontroli. Jeżeli daw nym m ini­

strom w ystarczały m niejsze sum y, to  

dlaczegóż dziś w tak ciężkich czasach, 

sum y te m ają być pow iększane? N iech  

one tylko będą przeznaczone na w łaści­

w y cel, to całkowicie w ystarczą.

D latego też agitacja za zbieraniem  

funduszu „na w alkę ze szpiegostwem **  

spow odow ana rzekom o . odm ów ieniem  

tej pom ocy rządow i przez Sejm , jest tyl­

ko brudną i w strętną dem agogją, upra­

w ianą przez sanatorów .

D ruga spraw a przedstawia się jak  

następuje:

W  budżecie w ojskowym , rząd w sta­

w ił sum ę 102 m iljony na w yżywienie 

żołnierzy, a 39 m iljonów na w yżyw ienia  

koni. O kazało się, że rząd, dom agając  

się pow yższych sum , liczył żyto po 36  

zł. za centnar m etryczny, a ow ies po 34  

za centnar. W obec tego, że tak żyto jak  

i ow ies było liczone za w ysoko, bo w rze  

czyw istości ceny tak żyta jak i ow sa są  

praw ie i połow ę m niejsze, kom isja ob­

niżyła pow yższe w ydatki o 7 m iljonów  

zł. I tu znow u trzeba jak najbardziej na  

piętnow ać postępow anie tych, którzy u* 

czynili z tego pow odu kom isji budżeto­

w ej zarzut, że „Sejm chce oglodzić w oj- 

sko“ . Przytoczone w yżej fakty są tak  
jaskraw e, iż najlepiej uw ydatniają nie­
uczciw ą dem agogję, prow adzoną przez  
niektóre pism a sanacyjne, jak i przez  
tych, co za tem i pism am i te głupie za­
rzuty pow tarzają. Podobnych przykła­
dów  m ożnaby przytoczyć w ięcej, ale po- 
przestajem y narazie tylko na przyto ­
czeniu tych, które się najczęściej prze­
ciw  obecnem u Sejm ow i pow tarza.

Oś konferencji rozbrojeniowej.
Typ  10.0001. krążow nika, który uw ażany jest za m odel okrętu bojow ego. M odel 

ten. w ystaw iono w  Londynie.

Odznaczenie naczelnika Estonii
Uroczystość nadania doktoratu honoris causa

W arszaw a, 11 2. Tel. w ł.
W  dniu w czorajszym odbył się o godzi­

nie 12 i pół pop., w auli uniw ersytetu  
w arszaw skiego, uroczysty obchód nadania  
doktoratu „honoris causa ’ w ydziału pra­
w a uniw . w arsz. panu O ttonow i Strandm a  
now i naczelnikow i państw a estońskiego^

Przybyłego ze św itą naczelnika Strand- 
m ana pow itali w w estybulu uniw ersyte­
ckim : dziekan prof. K . Lutostański i prof. 
Jarra, na górze zaś rektor uniw ersytetu  
prof. Brzeski, w otoczeniu senatu uniw er­
syteckiego w togach, oraz Bratnia Pom oc  
ze sztandaram i i korporacje studenckie.

O becni przeszli do sali posiedzeń sena­
tu, gdzie odbył się w obecności m ini­
strów : Zaleskiego i Czerw ińskiego, posła 
estońskiego Tofera i św ity, cercie.

N astępnie naczelnik państw ą estońskie  
go z calem  otoczeniem  przeszedł do bogato

Premier Bartel konferuje.
W arszawa 11. 2. tel. w ł.
W czoraj p. prem jer Bartel w godzinach  

południow ych odbył dłuższą konferencję z 
m inistrem p. Piłsudskim .

Poseł Rauscher w Warszawie.
W arszawa 11 2. tel. w ł.
W czoraj pow rócił do W arszaw y p. po­

seł Rauscher. Za kilka.dni poseł Rauscher 
w yjeżdża do Berlina, by być obecnym  
przy ratyfikow aniu traktatu likw idacyjne­
go. O becnie dobiegają końca rozm ow y w  
spraw ie traktatu handlow ego polsko-nie­
m ieckiego tak że za dw a tygodnie należy  
oczekiw ać skrystalizow ania ostatecznego ca  
lości.

sięudekorow anej auli, gdzie zgrom adzili 
liczni przedstawiciele rządu, m agistratury  
sądow ej. Sejm u, Senatu, nauki.

W  auli pierw sze przem ówienie w ygłosił 
rektor Brzeski, następnie dziekan w ydzia­
łu praw a, prof. Lutostański, który po prze  
m ów ieniu sw ojem odczytał tekst aktu pro  
m ocji.

N aczelnik państw a estońskiego w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie, w którem w yraził 
w dzięczność za otrzym ane odznaczenie. 
Przęd przem ów ieniem orkiestra Polskiego  
Radja odegrała hym n estoński i polski, na  
zakończenie zaś polonez A -dur Chopina.

W arszaw a, 11 2. Tel. w l.
P. prez. Strandm an o g. 12.30 odjechał z 

W arszaw y żegnany na dw orcu przez pana  
Prezydenta, Jego św itę i przedstaw icieli 
rządu.

Bandy litewskie na pograniczu polskiem
Trzech zam askowanych bandytów u- 

zbrojonych w karabiny, w darło się do  
m ieszkania Zofji Zacharzew skiej, w e w si 
Straciszki, w gm inie trockiej na pograni­
czu polsko — litew skiem . Bandyci sznura  
m i skrępow ali dom ow ników i zabrali 
w szystkie rzeczy w artościow e i pieniądze. 
Prócz trzech bandytów jak stw ierdzona  
był jeszcze czw arty, który stał na straży  
w sieni. Bandyci rozm aw iali ze sobą po  
rosyjsku i litew sku. Po dokonaniu napadu

bandyci udali się na stację kolejow ą Le­
śne pozostaw iając na m iejscu sznury, któ 
rem i byli skręoow ani dom ow nicy. W  w y­
niku dochodzeń stw ierdzono, iż napadu  
dokonali dyw ersanci litew scy, 
stw ierdzenia, iż nie zdążyli oni
przejść na stronę litew ską, w ładze K O P'u  
w spólnie z policją zam knęły granicę pol­
sko-litewską na przestrzeni od Troków do  
O ran oraz zarządziły obław ę w lasach.

Burzliwa przeszłość Sieczki
Śledztwo nie daje wyników.

W obec  
jeszcze

Zgon matki gen. Sikorskiego.
K raków

D ziś w nocy zm arła Em ilja Sikorska, 
m atką b. prem jera generała Sikorskiego. 
Term in pogrzebu nie został dotychczas w y  
znaczony.

, Śledztw o w spraw ie zabójstw a b. 
konfidenta policji politycznej, w yw ia­
dow cy brygady lotnej i ostatnio bojow ­
ca bebesow skiego, 37-letniego Francisz­
ka Sieczki (Pańska 100-a), m im o prze­
słuchania kilkunastu św iadków , nie po ­
sunęła się w cale naprzód. W niedzielę  
do kaw iarenki Studzińskiego, Targow a  
27, zjeżdżał sędzia śledczy, celem oglę­
dzin lokalu, gdzie dokonano zabójstw a.

Pogrzeb Sieczki odbył się w po ­
niedziałek lub w e w torek na koszt be- 
besow ców  podobno z w ielką pom pą. Za­
m ordowany Sieczko, jak tw ierdzą w ta­
jem niczeni, m iał na sum ieniu około set­
ki ofiar. Z jego w ystąpień znane są  
sprawy pobicia N ow aczyńskiego, red. 
M ostow icza, oraz spraw a gen. Zagórskie ­
go. Sieczko tak był pew ny, że nikt nie
odw aży się zaatakow ać go, że szedł „na  I w ani należeli do robotniczego zw iązku B. 
całego* 1 bez najm niejszego w ahania. | B. S.

W sw oim czasie był on prezesem  
Zw iązku Tragarzy; raz na burzliw em  
zebraniu postrzelono go ciężko; działo  
się t» cztery lata tem u. O sobnik, który  
do niego strzelał, w krótce został zabity. 
O d tego czasu padt strach śm iertelny  na  
jtgo przeciw ników. Sieczko trium fow ał  
i szalał, siejąc w szędzie postrhch. A ż 
sam padł trupem z ręki ryw ali, którzy  
najpraw dopodobniej w ykonali tylko w o­
lę innych, ukrytych za kulisam i.

W arszawa 11. 2. tel. w ł.
W dniu w czorajszym policja aresztow a­

ła w jednej z m elin Juljana Paw łowskiego  
brata aresztow anego poprzednio rannego  
Jana Paw łow skiego, uczestnika zajścia, w  
którym zginął Sieczko.

O baj aresztow ani nie przyznają się do  
w iny. Zarów no Sieczko jak i obaj areszto-

Samobójstwo oficera.
Poznań, 11 2.
W  O strow ie (Poznańskie) na tle niesna­

sek rodzinnych pozbaw ił się życia w y­
strzałem z rew olweru podporucznik 60 pp. 
K w aśnicki.

Nie mógł się doczekać śmierci.
i G dańsk, 10 2. Tel. w l.

W  sobotę pow iesił się w sw em m ieszka­
niu restaurator H enryk H ollstein z Ją- 
krów . Pow odów , które skłoniły desperata 
do lego kroku nie podają.

Sekretarz stanu w Watykanie.
Citta del V aticano 10. 2.
K ardynał Facelii objął po kardynale  

G asparrim stanow isko sekretarza stanu w  
W atykanie. K ardynał Facelii odbył z pą*  
pieżem dw ugodzinną konferencję.

„Nad polskiem morzem
Poznań,
W ubiegłą sobotę Teatr Polski w Po­

znaniu, pod dyr. p. Szczurkiew icza w y­
staw ił sztukę „N ad polskiem m orzem ” Jó­
zefa Raczkow skiego. Sztuka w ystaw iona  
została w zw iązku z obchodem 10-lecia  
odzyskania Pom orza i w ybrzeża m orskie­
go. W ystawiona sztuka spełniła oczekiwa­
nia literackiego św iata Poznań, prze­
pełniona jest ona w ielkim optym izm em w  
siły tw órcze narodu, ukochaniem m orza  
polskiego i zrozum ieniem jego w artości 
dla interesów państw a.

Relacje Mac Donalda o kon­
ferencji morskiej.

Londyn 10. 2.'
N a posiedzeniu izby gm in prem jer M at 

D onald ośw iadczył, że obrady konferencji 
m orskiej na całej linji znacznie posunęły  
się naprzód. Zbliżam y się — m ów ił prem ­
jer —  do osiągnięcia porozum ienia w spra­
w ie m etod ograniczenia zbrojeń, które od  
w ielu lat są punktem , na którym załam u­
ją się usiłow ania kom isji przygotow aw czej' 
konferencji rozbrojeniow ej. »

M ac D onald dodał że kw estja rów now aż 
gi sił m orskich om aw iana jest na konfe  
rencji z całą szczerością.

„Daksza“ na dnie morza.
W iedeń, 11 2.
W edług doniesień z Raguzy, jugosło­

w iański parow iec „D aksza“ zatonął dziś 
w czasie panującej burzy w oddaleniu 16 
m il m orskich od w ybrzeża hiszpańskiego. 
Cała załoga, składająca się z 35 ludzi, za­
tonęła.

Zgon biskupa warmińskiego.
K rólew iec 10. 2.
W sobotę w ieczorem , podług doniesień  

z Braniew a (Brunsberg, Prusy W schod­
nie), w sobotę w ieczorem w e From borku  
(Frauenburg), zm arł biskup w arm iński 
dr. A ugustyn Bludau, urodzony w r. 1862. 
Zm arły był biskupem tej diecezji od roku  
1909.

Masowe morderstwo. I
W jednej ze w si pod Tunisem w ym or­

dow ana została rodzina w łoska składają­
ca się z ojca, m atki i córki. M otyw y zbro. 
dni nie sa znane.
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Ofiara kasyna grySRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w Sopocie?

Gdańsk, 11 2. Tel. wł.
W  n ie d z ie le  w ie c z o r e m  o k o ło  g o d z . 1 0  

z n a le z io n o  n a  k o ń c u  p o m o s tu s o p o c k ie g o  

k a p e lu s z  i la s k ę . D e s k i p o m o s tu b y ły  

o k r w a w io n e . J a k  p r z y p u s z c z a ją , c h o d z i o  

s a m o b ó jc ę , k tó r y  w p ie rw  'p r z e c ią ł s o b ie  

ż y ły , a  n a s tę p n ie  s k o c z y ł d o  w o d y . N a j­

p r a w d o p o d o b n ie j c h o d z i o  g o ś c ia k a s y n a  

g r y , k tó r y  p o  p r z e g r a n e j z a k o ń c z y ł w  t e n  

t r a g ic z n y  s p o s ó b  ż y c ie . N a  k a p e lu s z u  z n a j  

d u je  s ię  m o n o g r a m  H . S c h .

Auto pod kołami pociągu.
S a m o c h ó d , p r z e je ż d ż a ją c y p r z e z t o r n a  

l in i i P a r y ż  —  E p e in e y . w p a d i p o d  p o c ią g  

p o ś p ie s z n y p r z y c z e m  6  o s ó b  z n a jd u ją c y c h  

s ię  w  s a m o c h o d z ie , p o n io s ło  ś m ie r ć . C ia ło  

je d n e g o  z z a b i t y c h  z n a le z io n o  w  o d le g ło ­

ś c i p r z e s z ło  1 0 0 m e t r ó w o d  m ie js c a  w y ­

p a d k u .

Katastrofa kolejowa.
K u r je r s e v i ls k i z J e r z y ł s ię z p o c ią ­

g ie m  M a d r y t —  A lic a n te . J e d n a  o s o b a  z o ­

s ta ła  z a b i ta , 1 5 o d n io s ło  r a n y .

Akademik - wywrotowcem.
S ą d  o k r ę g o w y  w ile ń s k i r o z w a ż a ł s p r a w ę  

s tu d e n ta  U n iw e r s y te tu S te fa n a B a to r e g o  

H a m s o n a  L ip n ic a , o s k a r ż o n e g o o  d z .a ła l 

n o ś ć  k o m u n is ty c z n ą . P o  r o z w a ż e n iu  s p r a ­

w y  s ą d  s k a z a ł L ip n ik a  n a  3  la ta  d o m u  p o ­

p r a w y . p r z y c z e m  s k r e ś l i ł g o  z  l is t y  s łu c h a ­

c z ó w  u n iw e r s y te tu .

Czy tylko nie 2yd?
B a n k ie r K a m iń s k i , P o la k z a m ie s z k u ją ­

cy o d  la t 5 - c iu w  M o n tc e a u x - L e s - M in e s . 

z b ie g ł , z a b ie ra ją c  z e  s o b ą  p ie n ią d z e  s w y c h  

k l ie n tó w ^  O f ia r ą  d e f r a u d a n ta  p a d lo , ja k  d o  

t y c h c z a s  s tw ie r d z o n o , o k o ło  1 0 0  je g o  w s p ó ł­

o b y w a te l i . J a r k  o b l ic z a ją , w y s o k o ś ć  z d e f r a u -  

d o w a n y c h  p ie n ię d z y  w y n o s i z  g ó r ą  5 0 0  0 0 0  

f r a n k ó w .

Hołd dla ludu pomorskiego.
S z e r s z y  k o m ite t o b y w a te ls k i w  K r a k o ­

w ie . w y ło n io n y  d la  z o r g a n iz o w a n ia  o b c h o  

d u  1 0 - le c ia  o d z y s k a n ia  m o rz a  p o ls k ie g o , n a  

p o s ie d z e n iu  s w e m  n o w z ią l u c h w a lę  s tw ie r  

d z a ją c ą . ż e  w y b r z e ż e  m o rs k ie  je s t P o ls c e  

n ie z b ę d n e  d o  ż y c ia  p o t r z e b n e  i s k ła d a  je ­

d n o c z e ś n ie  h o łd  lu d o w i p o m o r s k ie m u , k tó  

r y  p o t r ą f i l z a c h o w a ć , m im o 1 5 0 - le tn ie g o  

p r a w ie  u c is k u , p o ls k o ś ć  t e j d z ie ln ic y .

Walka żołnierzy z wilkami.
W  p o w ia ta c h  w ile ń s k im  i t r o c k im  u -  

k a z a ły s ię  w ię k s z e  s ta d a  w ilk ó w , k tó r e ,  

ja k  s tw ie r d z o n o , p r z y b y ły  z  p u s z c z y  B u d -  

n ic k ie j. J e d n o  z t a k ic h  s ta d  n a p a d lo  n a  

p a t r o l K O P a , k tó r y  z m u s z o n y  b y ł w y c o ­

f a ć  s ię  ( lo  b u d y n k u ,  o s t r z e l iw u ją c  s ię . Z a ­

b i to  t r z y  w ilk i .

Co 40 minut jedna zbrodnia.
K o m is ja  d la  b a d a n ia  z a g a d n ie n ia  z b r o d -  

n ic z o ś c i s tw ie r d z iła , ż e  w  S ta n .  Z je d n .  c o  4 0  

m in u t p o p e łn ia n a  je s t je d n a  z b r o d n ia . K o ­

m is ja  z a le c a  p r z e d s ię w z ię c ie  w  d r o d z e  u -  

s ta w o d a w c z e j ja k n a je n e r g ic z n ie js z v c h  

ś r o d k ó w  w a lk i z e  z b r o d n ic z o ś c ią .  e  m ię d z y  

in n e m i o d e b r a n ia  p r a w a n o s  e m a  b r o n i  

w s z y s tk im  n ie p o w o ła n y m , r e z e r w u ją c ją  

w y łą c z n ie  d la  p o lic j i .

Oszust międzynarodowy.
P o lic ja  w  I n n s b r u k u  a r e s z to w a ła  n ie ­

ja k ie g o W ło d z im ie r z a B o d n y k a , u r o d z o ­

n e g o  w  1 8 9 2 r o k u  w  D o r o s z o w ie  w  M a ło -  

p o ls c e , o b y w a te la  b r a z y li . s k ie g o a  ś c ig a ­

n e g o l is ta m i g o ń c z e m i p r z e z w ła d z e  

s z w a jc a r s k ie  z p o w o d u p o p e łn ie n ia  s z e r e ­

g u  o s z u s tw  z Z u r y c h u , g d z ie  p r z e d s ta w ia ł 

s ię  z a  d y r e k to r a  f a b ry k  p o  u d n io w o  - a m e ­

r y k a ń s k ic h  b ą d ź  t e ż ja k o  p r a ła t g r e c k o ­

k a to l ic k i . B o d n y k  p o d e jr z a n y  je s t r ó w n ie ż  

o u p r a w ia n ie  h a n d lu  ż y w y m  t o w a r e m .
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W  d n iu  w c z o r a js z y m  o k o ło  g o d z . 1 2  w  

p o łu d n ie  p . N a c z e ln ik p a ń s tw a  e s to ń s k ie ­

g o  w y je c h a ł s a m o c h o d e m  z  Z a m k u  n a  u n i­

w e r s y te t , g d z ie  m ia ła o d b y ć  s ię u r o c z y ­

s to ś ć  n a d a n ia  m u  t y tu łu  i d y p lo m u  d o k to ­

r a  h o n o r o w e g o  p r a w . W  c h w i l i , g d y  s a m o ­

c h ó d  p . p r e z y d e n ta  S t r a n d m a n a z n a jd o ­

w a ł s ię  p r z y z b ie g u  K r a k o w s k ie g o  P r z e d ­

m ie ś c ia  z M io d o w ą  z  t łu m u , k tó r y  w z n o s ił  

o k r z y k i p o w ita ln e  n a  c z e ś ć  d o s to jn e g o  g o ­

ś c ia , w y s u n ą ł s ię n a g le  ja k iś c z ło w ie k  i  

u s iło w a ł w s k o c z y ć  n a  s a m o c h ó d  p . P r e z y ­

d e n ta , le c z s k r z y d ło  s a m o c h o d u o d t r ą c iło

Dosięgła go nareszcie sprawiedliwość.
Były komisarz czrezwyczajki skazany na 10 lat ciężkiego 

więzienia.
N ie m a łą  s e n s a c ję  w z b u d z iła  w 'e lc e  in te  

r e s u ją c a  s p r a w a  k o m is a r z a  n a d z w y c z a jn e j  

k o m is j i c z r e z w y c z a jk i . n ie ja k ie g o K r o .m a  

G ie r e n t in a  f a ls e  J a n k la  B u rs z te jn a , k tó r y  

s ta n ą ł o s ta tn io  p r z e d  s ą d e m  a p e la c y jn y m  

w  L u b lin ie . S p ra w a p o w y ż s z a i lu s t r u je  

n a m  d o s k o n a le  s to s u n k i , ja k ie  p a n o w a ły  

n a n a s z e m  t e r y to r ju m  z a r z ą d ó w  k r w a ­

w y c h  z b ir ó w  b o ls z e w ic k ic h .

O to  w  S a r n a c h  p o d c z a s  n a ja z d u  b o ls z e ­

w ic k ie g o  p a n e m  ż y c ia i ś m ie r c i t a m te j­

s z y c h  m ie s z k a ń c ó w  b y l s ły n n y  n a  c a łą  o k o  

l ic ę  c z e k is ta - k o m is a r z G ie re n t in . P o d  p r e ­

t e k s te m  z a o p a t r y w a n ia a r m j i b o ls z e w ic ­

k ie j , k o m is a r z  G ie r e n t in  n a  c z e le  s w e j r o z ­

b e s tw io n e j s z a jk i d o k o n y w a ł n ie z lic z o n y c h  

g r a b ie ż y , n is z c z ą c  i p a lą c  m ie n ie  o p o r n y c n .

O iia r ą w y r a f in o w a n y c h z b r o d n i G ie ­

r e n t in a  p a d l i p r z e d e w s z y s tk ie m  z n ie n a w i ­

d z e n i „ b u r ż u je " k tó r y c h z a w z ię c ie  t ę p i ł.  

P o  k i lk u d n io w y c h  z a le d w ie  r z ą d a c h  k o m i­

s a r z a  m ia s to  z m ie n iło  s ię  n ie  d o  p o z n a n ia  

—  w  m ;e js c e  b o g a ty c h  z a b u d o w a ń  ś w ie c i ­

ły  t y lk o  z  e ją c e  p u s tk ą  z g l is z c z a , b ę d ą c e  w i  

d o m y m  z n a k ie m  n is z c z y c ie ls k ie j r ę k i k r w a  

w e g o  z b ir a . B o g a te  łu p y  t a k  w  g o to w c e  ja k  

i w p o s ta c i d r o g o c e n n y c h f u te r , u b r a ń  

o r a z w s z e lk ie j m a n u fa k tu r y ła d o w a n o w  

w a g o n y  i o d w o ż o n o  d o  K i jo w a . D o  n a jb a r ­

d z ie j p o s z k o d o w a n y c h  n a le ż e l i : L . P r y s z  

k u ln i - k , S . P e r e ls z te jn , C . K o s z m a k , A . J a ­

Pol^isanie akta przyjaźni pomiędzy Wiochami i Austiją.

Wódz Mussolini i kanclerz związkowy Austrji SchoLer.

g o  n a  b o k , a  f u n k c jo n a r iu s z e p o l ic j i n a ­

t y c h m ia s t a r e s z to w a l i g o .

O k a z a ło  s ię . ż e  je s t t o  n ie ja k i Józef Sie- 
c z y ń s k i , la t 4 2 . z a m ie s z k a ły  w  P r u s z k o w ie ,  

t e c h n ik , p o d o b n o c h o ry u m y s ło w o . W  

c z a s ie  b a d a n ia  z e z n a ł o n . ż e  c h e ia ł z a t r z y ­

m a ć  s a m o c h ó d  p . P r e z y d e n ta M o ś c ic k ie g o  

i z a k o m u n ik o w a ć  m u  b a rd z o  w a ż n e  w ia d o  

m o ś c i, c o d o  k tó r y c h  m ia ł r z e k o m o  o b ja ­

w ie n ie  w e  ś n ie .

I n c y d e n t z S ie c z y ń s k im  n ie  m ia ł z u ­

p e łn ie  w p ły w u n a  p r z e b ie g p r z e ja z d u  p .  

p r e z y d e n ta  S t r a n d m a n a  d o  u n iw e r s y te tu .

W  t e j c h w i l i S ie c z y ń s k i z n a jd u je  s ię  w  

s z p i ta lu  d la  u m y s ło w o  c h o r y c h  

k o w ie n k o . R . P ie t r a s ie w ic z , P . G a le m k a  i  

F . W a s ie c k i . k tó r y  n a jw ię c e j n a r a z ił s ię  

c z e r w o n e m u k o m is a r z o w i t e m , ż e  w y r z u c ił  

g o p r z e z o k n o  w  m o m e n c ie , g d y  z a le c a ł  

s ię  d o  je g o  ż o n y . R o z w ś c ie c z o n y c z e k is ta  

k a z a ł g o  a r e s z to w a ć i z a p r o w a d z ić  d o  lo ­

k a lu  c z r e z w y c z a jk i , g d z ie o k r ę c iw s z y m u  

s z y ję  r ę c z n ik ie m  p o w ie s ił n a  h a k u  o d  la m ­

p y —  t r u p a  z a ś z m a s a k r o w a n o n o g a m i  

o r a z  k a r a b in a m i p o c z e m  d la  p o s t r a c h u  in ­

n y c h  w y r z u c o n o  n a  u lic ę .
P o  k i lk u  la ta c h , g d y  ju ż  w o jn a  u c ic h ła  

—  k r w a w y  z b ir w ró c i ! d o  P o ls k i, k u p i! s o ­

b ie f a łs z y w e d o k u m e n ty w  G r o d n ie  n a  

Im ię  B u r s z te jn a  o s ia d ł n a  s ta le w  L id z e ,  

g d z  e w k r w tc e  w s tą p i ł w  z w ią z k i m a łż e ń -  

s r . ie  z  R iż ą  B
J e d n a k n ie d łu g o c ie s z y ł s ię b . k o m i­

s a r z  s w o b o d ą  g u y ż  p o z n a n y  p r z e z  je d n e g o  

z  p o k r z y w d z o n y c h  p o w ę d r o w a ł z a  k r a tk i .

S e n s a c y jn a t a  s p r a w a z a k o ń c z y ła s ię  

d la  „ c z e r w o n e g o ’ " k a ta  n ie z b y t m iły m  e p i­

lo g ie m  —  g d y ż  1 0 - le tn ie m  c ię ż k ie m  w ię z ie ­

n ie m .

Zgon dr- Psrnaczyńskiego.
W  P o z n a n iu  z m a r ł p r e z y d e n t I z b y  P r z e  

m y s lo w o -H a n d io w e j 1 p r e z e s  z a r z ą d u  B a n ­

k u  P r z e m y s ło w c ó w d r . S ta n is ła w  P e r n a -  

c z y ń s k i

Nr. 18

Odznaczenia
* na Fcmorzu.

P . P r e z y d e n t R z n l it e j p o s ta n o w ie n ie m  

z d n . 8  b m . n a d a l s z e re g o w i o s ó b  n a  P o ­

m o r z u z lo ty k r z y ż  z a s łu g i , t u d z ie ż p r e ­

z e s R a d y M in is t r ó w  p B a r te l —  n a d a l  

s r e b rn e  k r z y ż e  z a s łu g i .
Z ło te  k r z y ż e  z a s iu g i o t r z y m a l i :

P p . ‘ k s . F e l ik s  B a n ie c k i, k a te c h e ta  g tm  

n a z ju m  p a ń s tw , w  C h e łm ż y ; k s . J o z e f B ie ­

l ic k i. p r o b o s z c z w  B r o d n ic y ; k s . A ta n a .y  

B lo c h , p r ó b , w  U n is ła w iu p o w  c h e łm iń ­

s k ie g o ; k s . L e o n  B o ro w s k i , p r ó b , w  P ie ­

c a c h , p o w . s ta r o g a r d z k ie g o ; k s . J a n  B r u ­

s k i , p r o b o s z c z ,  w  L in o w ie  K r ó le w s k im  p o w .  

g r u d z ią d z k ie g o ; B r o n is ła w  C h r z a n , m is t r z  

s to la r s k i w  K o ś c ie r z y n ie ; k s . G r a c ja n  G ir y  ‘ 

l iń s k i, p r o b o s z c z w  B a r lo ż m e , p o w . s ta r o ­

g a r d z k ie g o ; K a z im ie r z C ią ż y ń s k i . r o ln ik  

i p r e z e s  s p ó łd z ie ln i „ R o ln ik ” w C ie r z p i-  

c a c h , p o w . g n ie w s k ie g o ; k s . F r a n c is z e k  

D e k ó w  s k i . p r o b o s z c z  w  P łu ż n ic y  p o w .  w ą -  

b r z e s k i; k s . R o m a n  D e m b iń s k i , p r o b o s z c z  

w  P o k r z y d o w ie . p o w . b r o d n ic k i ; L e o n  D o -  

n a r s k i , n a c z e ln ik  z a r -ą d u  k o m u n a ln e j k a ­

s y  o s z c z ę d n o ś c i p o w . ś w ie c k . w  Ś w ie c iu ;  

k s . J o z e f D o m a c h o w s k i , p r o b o s z c z  w  P o d ­

g ó rz u ; A u g u s ty n  F r a n k o w s k i, p r z e m y s ło ­

w ie c  w N o w e m  p o w . ś w ie c k i : d r . S ta n i­

s ła w  G ą s o w s k i . n a c z e ln y  d y r e k to r K r a io w .  

Z a k ła d ó w  O p ie k i s p o łe c z n e j w  W e ih e r o -  

w ie ; d r . J o z e f G ie rs z e w s k i, le k a r z  p o w ia t  

w  T u c h o li ; J a n  G o r s k i , r o ln ik  w  M ir o t -  

k a c h . p o w . S ta r o g a r d - k i; k s . E m a n u e l G r u  

d z iń s k i . p r o b o s z c z w  S ę p o ln ie ; k s . S ta n i­

s ła w  J a rz ę b s k i . p r o b o s z c z w D ą b ró w c e ,  

p o w . s ta r o g a id z k i ; k s . A lo jz y  K a s z u b o w -  

s k i . p r o b o s z c z  w  P ie rw o s z y n ie  p o w . m o r ­

s k i ; L e o n a r d  K a s  e w s k i . in s p e k to r Z w .  

S t r a ż y  P o ż a r n . w o je w . p o m o r s k . i k o m e n ­

d a n t O c h o tn ic z e j S t r a ż y  P o ż . w  G r u d  ią -  

d z u ; P a w e ł K l im o s z , in s p e k to r s z k o ln y  p o  

w ia tu  d z ia ,d o w s k . w  D z ia łd o w ie ; k s . B r o ­

n is ła w  K o r n a c k i, p r o b o s z c z  w  G o lu b iu . p o ­

w ia t w ą b r z e s k i : k s . K a z im ie r z  L a to ś , p r o ­

b o s z c z w  S a r n o w ie  i d z ie k a n  c h e łm iń s k i ;  

A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i , d y r . P o w . K a ­

s y  O s z c ę d n . w  W ą b r z e ź n ie .
B o le s ła w  L e n d z io n , k s ię g o w y w  U r z ę ­

d z ie  W o je w . w  T o ru n iu ,  k s . W ła d y s ła w  

M a te r n ic k i , p r o b o s z c z  w  G o d z is z e w ie  p o w .  

t c z e w s k i, d r . A le k s a n d e r M a jk o w s k i , le ­

k a r z  p o w ia t , w  K a r tu z a c h , H e le n a  M io t -  

k ó w n a  w  P u c k u , C z e s ła w  N a g ó rs k i , p r z e ­

m y s ło w ie c  w  S ta r o g a rd z ie , A n n a  N ik lo w a  

w  W e jh e r o w ie , P io t r N o w ic k i , n a u c z y c ie l,  

k ie r o w n ik  s z k o ły  p o w s z . w  W a b c z u p o w .  

c h e łm iń s k i , L e o n  N o w ic k i, r a d c a  m ie js k i  

w  C h e łm n ie , M ic h a ł N a  w ie k i , z e g a r m is t r z  

i ju b i le r w  C h e łm ż y , W ła d y s ła w  P r a b u c ­

k i , r o ln ik , w ó jt w  N o w e j  w s i p o w . w ą b r z e ­

s k i , F r a n c is z e k  S o c h a - P a p r o c k i , r o ln ik  w  

B ie la w a c h , p o w . t o r u ń s k i, d r . J a n  P e llo w -  

s k i , le k a r z  w  K o ś c ie r z y n ie , J a n  P is k o r s k i ,  

k u p ie c  w  T o ru n iu , k s . L e o n  P o ło m s k i ,  

p r o b o s z c z  w  K a r tu z a c h , k s . K le m e n s  P r z e -  

w o s k i , p r o b o s z c z  w  O k s y w iu , E d w a r d  R o -  

c h o n , in s p e k to r s z k o ln y  w  S ę p ó ln ie , ^ K a z i-  

m ie r z R ó ż y c k i, ' r o ln ik w . . T c z e w ie , p o w .  

ś w ie c k i , W a c ła w R u d o w s k i, r o ln ik w  

K lo n ó w c e , p o w . s ta r o g a r d z k i , k s . M ie c z y ­

s ła w  R z e w u s k i , r a d c a d u c h o w n y , p r o ­

b o s z c z  w  M ilc b ą d z iu , p o w . t c z e w s k i, k s .  

A n a s ta z y  S a d o w s k i , p r o b o s z c z w  W y g o ­

d z ie  p o w . k a r tu s k i, Z y g r ę u n t S ta n k o w s k i ,  

a p te k a r z  w  B r o d n ic y , k s . W a le r ja n  S ie g ­

m u n d , p r o b o s z c z  w  R a c ią ż u , p o w . t u c h o l ­

s k i , A n a s ta z y S t r e h la u , m is t r z s z e w s k i  

i w ła ś c ic ie l p r z e d s ię b io r s tw a  h a n d lu  s k ó r ,  

r a d c a  m ie js k i w  C h e łm n ie , M a r ja  S w i-  

n a rs k a w T o ru n iu , k s . W ła d y s ła w  

S z y p n ie w s k i , p r o b o s z c z w  K ie ln ie , p o w .  

m o r s k i , J a n  Ś lą s k i, r o ln ik w T r z e b e z u ,  

p o w . c h e łm iń s k i , F r a n c is z e k  E s d e n - T e m p -  

s k i , r o ln ik  w  O s t r o w i te m , p o w . ś w ie c k i,  

S te fa n  T o m c z y ń s k i , b u r m is t r z  m . Ł a s in a ,  i 

p o w . g r u d z ią d z k i , k s . F r a n c is z e k W r ó ­

b le w s k i, p r o b o s z c z w  L ip in k a c h , p o w . lu ­

b a w s k i , k s . J a n  Z a r e m b a  p r o fe s o r g im n a ­

z ju m  b is k u p ie g o  w  P e lp l in ie , J a n  Z a w a c -  

k i , k u p ie c w  G r u d z ią d z u , A n to n i Z ie la - ,  

s k o w s k i, e m . n a u c z y c ie l s z k o ły  p o w s z e c h n .  
w  W a jd o w ie , p o w . s ę p o le ń s k i, —  w s z y ­

s c y z a z a s łu g i n a  p o lu  p r a c y  n a r o d o w o -  

s p o le c z n e j.

rzone. wysunęły się kobiety obie i drżą- | 
ce przemknęły ku bramie. Wojewodzina | 
osłabła ledwie na nogach utrzymać się: 
mogła.

Stary Wawrzyniec oczekiwał już pod 
sklepieniem i w milczeniu ująwszy rę­
kę wojewodziny, pomógł ją prowadzić 
wśród ciemności tych, w których on tył 
ko sam drogę mógł znaleźć. Dopiero w 
boczne zagłębienie wszedłszy, skąd do 
lochu drzwi były w murze ukryie, od­
słonił latarkę małą, któraby wydać ich 
mogła. Dubrowina muslala u progu po­
zostać. Z męstwem, które siły jej prze­
chodzić się zdawało, wojewodzina spu­
ściła się w głąb ku okutym drzwiom, 
które burgrabia otworzył i. wprowadził 
ją do lochu.
oknie u kraty stał na dworze Józiak, 

Janusz siedział wsparty o ścianę, w 
który, ujrzawszy blask wewnątrz cofnął 
się wylękły.

Wojewodzina weszła, potykając się, 
z rękami załamanemi, oczyma szuka­
jąc syna.

Ujrzawszy ją, a raczej domyśliwszy 
się matki, Janusz podbiegł ku niej, obej 
mując jej kolana. Ona zniżyła się ku 
niemu i płakała, powtarzając wśród łez:

— Dziecko moje! dziecko moje! — I 
nie mogąc się dłużej utrzymać tak po­
częła szukać, gdzieby paść lub usiąść 

| mogła.
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Powrót do gifazda.
(Ciąg dalszy).

W chwilę potem była już u łoża pa­
ni, przy którem przyklęknęła.

— Pani droga — rzekła zniżając 
głos, — wejście mamy: burgrabia po­
mimo trwogi otworzy, chce tylko roz­
kazania waszego. Lecz jakże wśród no­
cy, mimo stróżów zamkowych, podwó­
rze przejść i niewidzianym się stąd 
wymknąć i niepostrzeżonym powrócić?

Nic już nie odpowiedziała na to wo­
jewodzina, bó jej nadzieja widzenia 
dziecka sił dodała. Poczęła wstawać z 
łoża i odziewać się, choć godzina jeszcze 
była daleka, o której bez niebezpieczeń­
stwa wyjść mogły. Cały ten czas niemal 
spędziły na modlitwie. Dubrowina wy­
glądała niekiedy oknem w podwórze 
ciemne i śledziła kroki stróżów, którzy 
się wszerz i wzdłuż przechadzali. Prze­
strzeń dzieląca zamek od bramy nie by­
ła wielka, można ją było przebyć nie­
postrzeżonym, a pod ciemnem sklepie­
niem niktby ich nie mógł zobaczyć. Obie 
wzięły suknie czarne i pochowały rąbki 
białe, aby ich nic zdradzić nie mogło.

Wojewodzina długo wycierpieć ocze­
kiwania nie mogła, dobrze więc przed 
północą, przez tylne drzwi cicho roztwo

Syn podprowadził ją ku tej ławie ka 
miennej, na której dlań ubogie rzucono 
posłanie.

Przy slabem świetle latarki matka 
zaczęła wpatrywać się w zbladłą twarz 
dziecięcia. Smutek na niej walczył z 
męstwem, które zrodziło prześlado­
wanie.

— Dziecko moje! — powtórzyła woje 
wodzina — widzisz mnie tu, pomimo 
o.ca woli; pierwszy raz w życiu dla cie­
bie stałam się mu nieposłuszną, rozka­
zom się jego oparłam... grzech wzięłam 
na sumienie. Lecz potrzeba mi było wi­
dzieć cię i mówić z tobą, pocieszyć cie­
bie i siebie. Wymówek ci czynić nie bę­
dę, młodość twa i obcych ludzi urok 
tłumaczą ciebie; mialżeś serce z nami 
wszystkiemi wziąć rozbrat, nas wszyst­
kich się wyrzec, nawet grobów, w któ­
rych śpią dziadowie twoi?

Janusz spuścił głowę i wziął rękę 
matki, zbliżając ją do ust.

— Matko moja — rzekł, — ty co tak 
miłujesz Doga, który prawdą jest, mo- 
żesz-że mi za złe mieć, iż za tem, co tni 
nią jaśnieje, idę? Godzilożby się, bym 
kupił spokój fałszem i kłamał?

— Tyś to kłamstwem nazwał, coby 
może cnotą było! — odpowiedziała wo­
jewodzina. — Możesz-że ręczyć, iż to, co 
ci dziś prawdą się wydaje, zawsse nią 

dla ciebie będzie? A jeśli to złudzenie 
i obłęd, a ty dla niego poświęcisz co naj 
droższe w życiu: miłość rodziny, wier­
ność jej Bogu, domowy spokój.... 
wszystko?

I znowu była chwila milczenia.

— Nie skarż na ojca — dodała, — on 
jest stróżem domowego ogniska, on g.o- 
wą odpowiedzialny za nas, na niego Bóg 
zlał sam władzę nad rodziną.

—•Nie skarżę — cicho odezwał się Ja­
nusz, — jest panem moim, lecz nie su­
mienia mojego.

— Dziecię kochane! on sumieniowi 
gwałtu nie zadaje, lecz zgorszenie ukryć 
musi... i dać czas do upamiętania.

Tu łzy jej przerwały.

— A! — zawołała — nie moja rzecz 
nawracać cię! modlić się będę za ciebie, 
aby tego większa nad moją, najpotęż­
niejsza siła łaski dokonała. Mnie zostały 
łzy i miłość dla ciebie... Janie... powiedz, 
nie zatrujeż ci to życia, jeśli mnie losem 
swym do grobu wtrącisz?... Ja nie czuję 
sił... jam słaba, ja tobą żyłam tylko, ja 
twoją karą konać będę... jam matka... 
każdy jęk twój w mojem się sercu od- 
bije.

Rzucił się przed nią Janusz na kola­
na, z rozpromienioną twarzą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Głosowi Wąbrzeskiemu 
i innym pismom 

sanacyjn. w odpowiedzi
„G ło s W ą b rz .** u m ie ś c ił w  n r. 1 6 a rty -  

k u k „M ą c ic ie le s p o k o ju , c z y li ło w ie n ie  

ry b w 7 m ę tn e j w o d z ie * ', w  k tó ry m  w y d a je  

w y ro k p o tę p ie n ia n a e n d e k ó w , p is m a e n ­

d e c k ie —  i n a n a s z e p is m o .

A  c ó ż to ta k b a rd z o ro z ż a rz y ło g n ie w  

G ł. W . i in n y c h  p is m  s a n a c y jn y c h ? A ta ­

k u ją  e n d e c ję —  i n a s z e te ż p is m o , ż e p o d  

n ie c a ją a n ta g o n iz m y i p o d ju d z a ją  p rz e c iw  

p rz y b y s z o m , ż e z a k ła d a s ię p is m a e n d e ­

c k ie , k tó ry m  n a d a je  s ię n a z w ę b e .p a r ty j-  

n y c h , —  a b y w  m ę tn e j w o d z ie ry b y ło w ić ,  

itd . P rz y ta c z a G ł. W . je d e n u s tę p z n a s z e  

g o a rty k u łu , a re s z tę z a ta ja , a b y s tą d  

w y s n u ć w n io s e k , ja k o b y  n a s z a rty k u ł b y ł 

te ż p rz e c iw  c e n tra li e n d e c ji s k ie ro w a n y .

W ie m y z d o ś w ia d c z e n ia , ż e p is m a s a ­

n a c y jn e , a m ię d z y n ie m i ta k ż e „G ło s W ą ­

b rz e s k i* * —  p o s ia d a ją  ja k ą ś  „s w o is tą * ' lo g i­

k ę , ja k iś  d t- iw n y , im  w ła ś c iw y , s p o s ó b  

m y ś le n ia i w n io s k o w a n ia . W y ry w a ją n p .  

z e z w ią z k u  —  z d a n ia lu b u s tę p y a rty k u ­

łó w , —  i z ta k s p re p a ro w a n e j tre ś c i, n ie o d  

p o w ia d a ją c e j is to tn e j tre ś c i, w y s n u w a ją  

n ie w ła ś c iw e , w rę c z k ła m liw e w n io s k i. —  

U c z c iw ą  m e to d ą  n ik t ta k ie g o  p o s tę p o w a n ia  

n a z w a ć n ie m o ż e ! A le o d c z e g ó ż s a n a c ja ?

W  a rty k u le „G a z e ty W ą b rz .* * b y ła w y ­

ra ź n a m o w a o d w ó c h g a tu n k a c h p rz y b y ­

s z ó w . P rz e d je d n y m  z n ic h p rz e s trz e g a ła  

G a z . W ą b rz ., a je s tto te n s a m  g a tu n e k , 

p rz e d k tó ry m  d a w n ie j ta k ż e G lo s W ą b rz .  

p rz e s trz e g a ł, k tó re g o  m e to d y p o tę p ia ł, k tó ­

re g o p o s tę p o w a n ie o s tro  k ry ty k o w a ł.

T e n  g a tu n e k  p rz y b y s z ó w  ro z b u d z ił „d z ie l 

n ic o w o ś ć ** , b o s a m  je s t n ią d o g łę b i d u ­

s z y z a ra ż o n y , b o p o z a s o b ą  n ie u z n a ją n i 

k o g o , b o z p o g a rd ą , x a c z ę s to n a w e t n le n a  

w iś c ią o d n o s z ą s ię d o p o m o rs k ic h tu b y l­

c ó w , b o ja k o P o la k ó w u z n a ją ty lk o I . i 

IV . b ry g a d ę i ic h s lu ż k ó w  —  i fra k o w c ó w  

s o c ja lis ty c z n y c h , —  a to le ru ją  je s z c z e k o n ­

s e rw a ty s tó w . D o n ic h to n a le ż ą c i w s z y ­

s c y , k tó rz y n ie u z n a ją P o la k ie m n ik o g o , 

k to  n ie  m a s te m p la B B ., k tó rz y to w o lą  

„p e js a ty c h o b y w a te li* * n iż p o m o rs k ic h i 

p o z n a ń s k ic h P o la k ó w , k tó rz y to w ię c e j 

k o c h a ją z d ra d z ie c k ic h o b c o p le m ie ń c o w , 

n iż p o ls k ic h  e n d e k ó w , —  to  c i, k tó rz y ty l­

k o s ie b ie  i s w o ic h u z n a ją g o d n y m i d o  

w s z e lk ic h u rz ę d ó w  i s ta n o w is k le p ie j p ła t 

n y c h , to  c i, —  k tó rz y u s iłu ją  tu b y lc ó w  z e ­

w s z ą d w y p y c h a ć  —  i n a s z a ry k o n ie c  s p y ­

c h a ć . T a c y lu d z ie p o g a rd z a ją  i p o m ia ta ją  

tu b y lc a m i, a s c h le b ia ją im  o b łu d n ie , g d y  

ic h d o s w e g o w y w y ż s  e n ia p o trz e b u ją . —  

O  ta k ic h b y le m o w a w  n a s z y m  a rty k u le ,  

ta k ic h d a w n ie j G lo s W . n ie m n ie j p o tę p ia ł, 

—  a le b y ło to w ó w c z a s , g d y G ło s W ą b rz .  

je s z c z e n ie s łu ż y ł s a n a c ji, g d y je s z c z e n ie  

b y ł n a s łu ż b ie B . B . —  P rz e m ilc z a  je d n a k  

G lo s W . i p is m a te g o ż p o k ro ju , ż e a rty ­

k u ł n a s z o n y m  p rz e c iw s ta w ia ł —  z a c n y c h  

i u c z c iw y c h p rz y b y s z ó w , k tó rz y p o w o d u ­

ją  s ię d o b re m i z a m ia ra m i, k tó rz y u z n a ją  

p ra w a  i p o s tu la ty tu b y lc z e j lu d n o ś c i, k tó ­

rz y z n a m i i d la n a s c h ę tn ie  d z ia ła ją .
Z a ta ił G lo s  W ą b rz ., a z n im  te ż in n e  p t 

s m a s a n a c y jn e , ż e ty m  z a c n y m p rz y b y -  

s .o m  w y ra ż a ł n a s z a rty k u ł u z n a n ie i p o ­

w a ż a n ie , i ż e ic h d o w s p ó łp ra c y z a p ra ­
s z a ł. A  z a ta iły to p is m a s a n a c y jn e  u m y ś l­

n ie , z w id o c z n ą  z lą w o lą , a b y m o g ły w y  

s n u ć n ie d o rz e c z n e i z ło ś liw e w n io s k i, a  

p o d ju d z ić „w s z y s tk ic h  p rz y b y s z ó w * ' d o n ie  

n a w iś c i p rz e c iw  e n d e c ji. K a ż d y ro z u m n y  

c z y te ln ik n a s z e g o  a rty k u łu  d o s k o n a le ro z u  

m ia ł,  tre ś ć  i c e l n a s z e g o a rty k u łu , ro z u ­

m ia ł, ż e n a m  c h o d z i 0 w y e lim in o w a n ie  1  

ż y c ia p o m o rs k ie g o ty c h o s o b n ik ó w , k tó ­

ry m  ty lk o  o  k a r je rę i z y s k c h o d z i, z k tó ­

ry c h  w ie lu  z g o rs z e n ie  s ie je  i s z k o d ę  w y rz ą  

d z a tu b y lc z e j lu d n o ś c i i in te re s o m p o l­

s k im  n a P o m o rz u . I G ło s W . —  i in n e p i­

s m a s a n a c y jn e n a  p e w n o ta k ro z u m ia ły  

n a s z a rty k u ł, —  le c z u m y ś ln ie  g o  p rz e k rę ­

c iły d la te g o , ż e b o ją s ię , a b y s z e ro k ie  

w a rs tw y lu d n o ś c i n ie p o z n a ły s ię n a ty c h  

„ ry c e rz a c h ** —  i n ie  o d w ró c iły s ię o d n ic h , 

—  a b y  n ie  u tra c ili z y s k ó w  i k a r je ry , g d y b y  

ic h d u c h i ic h c e le z o s ta ły n a le ż y c ie p o ­

z n a n e . C z y G ło s W ą b rz . w b re w d a w n ie j­

s z y m  s w y m  p rz e k o n a n io m  c h c e  d z iś u w ie l­

b ia ć i p o p ie ra ć o n y c h s z k o d n ik ó w  s p ra w y  

p o m o rs k ie j i in te re s ó w  p o ls k ic h  n a P o m o ­

rz u ?  C z y G ło s  W ą b rz . w  s łu ż b ie  s a n a c y jn e j 

z a tra c ił ju ż z u p e łn ie z d ro w y ro z s ą d e k ,  

z d ro w y z m y s ł i z d ro w e u c z u c ie p o m o r ­

s k ie ?

W s p o m in a G lo s W ą b rz ., ż e e n d e c ja z a ­

k ła d a p is m a —  n ib y b e z p a rty jn e , a b y w  

m ę tn e j w o d z ie ry b y ło w ić , — i w y m ie n ia  

G a z e tę W ą b rz e s k ą , k tó ra  je d n a k s z c z e rz e  

i w y ra ź n ie n a z y w a s ię p is m e m n a ro d o -  

w e m  i k a to lic k ie m .
A k tó ż to  d o  n ie d a w n a c ią g le p o d k re ­

ś la ł, ż e „G ło s  W ą b rz .* ' je s t p is m e m  b e z p a r-  

ty jn e m ,  c h o ć  w s z y s c y  ju ż w ie d z ie li, ż e  s łu ż y ł 

„P ia s to w i* * , a p o te m  B ijk o w c o m  i 3 0 -c e —  

i ż e w re s z c ie p o s z e d ł n a s łu ż b ę d o B e -B e ?  

—  A  p rz e c ie ż g d y to m o g ło b y ć k o rz y s t-  

n e m , to G lo s W ą b rz . n a w e t e n d e c k ie u ja ­

w n ia ł p o g lą d y i u c z u c ia ! N a c ó ż —  ty le  

o b łu d y ? —  W  n a s z e m  m ie ś c ie  i p o w ie c ie  

n ie w ie lu je s t ta k ic h , k tó rz y b y w ie rz y li, 

ż e G lo s W ą b rz . m ia ł k ie d y k o lw ie k lu b  m a  

s iln e  p rz e k o n a n ia  p o lity c z n e , —  le c z w ie lu

Tajemnicza zbrodn a w Warszawie 
» Zamordowanie kapitana rezerwy.

W a rsz a w a , 1 0 . 2 .

W  d o m u  n r . 6 p rz y u l. B a g a te la w  

p a ła c y k u lo k a l n a I -s ze m  p ię trz e z a j­

m u je Ja d w ig a Ja n tz e n o w a , w d o w a p o  

b . p rz e m y s ło w c u . K ilk a p o k o jó w  o d -  

n a jm u je  o n a su b lo k a to ro m . O d 3 -c h la t  

m ie sz k a ł ta m  3 0 - le tn i K a ź m ie rz K ru ­

sz ew sk i, k p t. re z e rw y , b . lo tn ik 1 p lo t­

n ic z e g o . W c z o ra j o k o ło g o d z . 1 3 g d y  

w  m ie sz k a n iu b y ła ty lk o s łu ż ąc a Ja n -  

tz e n o w e j, z a p u k a ł ja k iś m ę ż cz y z n a , k tó  

ry , p o d a w szy s ię z a K o lo d y ń sk ie g o , o -  

św ia d cz y ł, ż e p ra g n ie s ię w id z ie ć z K ru  

sz ew sk im . S u b lo k a to r, p o m im o , ż e b y ł  

je s z cz e w  łó ż k u , u s ły sz a w sz y  n a z w isk o ,  

p rz y ją ł g o śc ia . S łu ż ą c a p o sz ła d o k u c h ­

n i. P o u p ły w ie k ilk u m in u t u s ły sz a ła  

p o d e jrz a n y trz a sk . Z a in try g o w a n a  

w e sz ła d o p o k o ju su b lo k a to ra i —  k u  

sw e m u w ie lk ie m u p rze raż e n iu —  u j­

rz a ła  K ru sz ew sk ie g o  w  k a łu ży  k rw i n a

p o d ło d z e , n ie z n a jo m e g o  z a ś ju ż n ie b y - i m ó g ł b y ć is to tn ie a d m in is tra to r .JU 4 l l iU  V j"  

ło . O w y p a d k u z a w iad o m io n o n ie - j  

- ■ ' " ' ' ------------------------g—i----------------------

Znowu wykryto fałszywą mennicę.
Dyrektor tej instytucji znalazł się pod kluczem.

W  m ie sz k a n iu n ie ja k ie g o K a z im ie ­

rz a L e w a n d o w sk ie g o p rz y u l. E w a n g e ­

l ic k ie j 5 , w  Z g ie rzu , p o lic ja z n a la z ła  

k o m p le tn ie  u rz ą d z o n ą , w e d łu g  o s ta tn ic h  

w y m a g a ń te c h n ik i d ru k a rsk ie j fa b ry k ę  

p o d ro b io n y c h b a n k n o tó w  5 -z ło to w y c h  

k tó re , ja k  s ię  o k a z a ło , ju ż -o d  d łu ż sz e g o  

c z a su b y ły p u sz c z a n e  w  o b ie g .

W  tra k c ie p ro w a d z o n e g o d o c h o d z e ­

n ia w ła d z e z d o ła ły  ju ż u s ia lić , iż k o n ­

k u re n c i m e n n ic y p a ń s tw o w e j g łó w n ie  

k o lp o r to w a li fa lsy f ik a ty n a p ro w in c ję .

N a z w isk a  w szy s tk ic h  o só b  m a jąc y c h  

łą c z n o ść  « z l ik w id o w a n ą w  Z g ie rz u fa ­

b ry k ą p o d ro b io n y c h p ie n ię d z y są ju ż  

o b e c n ie z n a n e p o lic ji. C z ę ść z p o ś ró d  

ty c h  o so b n ik ó w  z o s ta ła  ju ż  p o c h w y c o n a  

p o > z o sta li z a ś z o s ta n ą u ję c i w  c iąg u  n a j  

b liż sz y c h  g o d z in .

je s t ta k ic h , —  n a w e t m ię d z y  B e  B e , k tó rz y  

z u ś m ie c h e m  p o lito w a n ia m ó w ią  o  G l. W .  

i je g o  z m ie n n y c h  k ie ru n k a c h : „d la  c h le b a . 

m ó j p a n ie , d la c h le b a ! d la z y s k o w n y c h  

d ru k ó w  u rz ę d o w y c h  ! '*

W s p o m in a  G ło s  W ., ż e  p e w ie n  o b y w a te l 

„z a w ia n y ** o b e lż y w y c h u ż y w a ł s łó w  p rz e ­

c iw  p rz y b y s z o m , —  a  ś m ie  tw ie rd z ić , ż e to  

je s t s k u tk ie m  p ro p a g a n d y e n d e c k ie j. N ie  

w ie m y , k o g o G ło s  W . m a n a m y ś li? I  m y  

s ły s z e liś m y , ż e p e w ie n o b y w a te l b . n ie ta k  

to w n ie  i o b e lż y w ie s z k a lo w a ł n a w s z y s t­

k ic h p rz y b y s z ó w  b e z ró ż n ic y i z a s trz e ż e ń , 

—  a le m u s im y z a z n a c z y ć , ż e te n  p a t n a ­

le ż y d o o b o z u G ło s u W ą b rz ., — i ż e z a j­

m u je w  B e -B e p o w a ż n e s ta n o w is k o . T e m  

s a m e m  p ra w e m , ja k ie p rz y w ła s z c z a s o b ie  

G ło s W . w o b e c n a s , m o g lib y ś m y w y s n u ć  

w n io s e k , ż e B e -B e p o b u d z a d o n ie n a w iś c i 

p rz e c iw  w s z y s tk im  p rz y b y s z o m , je ż e li n a ­

w e t p rz o d u ją c y c z ło n e k B e -B e —  s z k a lu je  

w s z y s tk ic h p rz y b y s z ó w .

N a te m  k o ń c z y m y n a s z ą p o le m ik ę , b o  

„s z k o d a c z a s u  i a tla s u ** , g d y ż p rz e c iw  o -  

c z y w is te j z le j w o li n ie m a ż a d n e g o a rg u ­

m e n tu . P o d k re ś la m y ty lk o ra z je s z c z e i 

z a z n a c z a m y , ż e n ig d y n ie w a lc z y liś m y i 

w a lc z y ć n ie b ę d z ie m y p rz e c iw  d o b rz e  m y ­

ś lą c y m , n a s z e j lu d n o ś c i tu b y lc z e j s z c z e rz e  
ż y c z liw y m  p rz y b y s z o m , ż ^ ra c z e j u z n a je -  

m y ic h p ra c ę i d o w s p ó łp ra c y z a p ra s z a ­

m y . a w ie m y , ż e d z ię k i B o g u , je s t n a P o ­

m o rz u ta k ic h  d o ś ć d u ż o , ż e z n a jd z ie m y  ic h  

w  „z n ie n a w id z o n e j „c e n tra li e n d e c k ie j* * —  

i w  k o la c h e n d e c k ic h n a p ro w in c ji, g d z ie  

ra z e m  z e z a s łu ż o n y m i P o m o rz a n a m i d z ia  

la ją d la d o b ra p o m o rs k ie j lu d n o ś c i i d la  

p o ls k ic h in te re s ó w  n a P o m o rz u .

z  w łó c zn ie p o g o to w ie , k tó re g o le k a rz  

s tw ie rd z ił śm ie rć K ru sze w sk ieg o , w sk u  

te k 2 -c h ra n p o s trza ło w y c h .

K ru sz ew sk i b y ł g łó w n y m o p ie k u ­

n e m  d z ie c i n ie le tn ic h p o p rz y ja c ie lu  

sw y m , n ie ż y jąc y m  H e m p lu o b y w a te lu  

z ie m sk im m a .ą tk u T u c h o w ice w  p o w .  

łu k o w sk im . W  o s ta tn ic h  c z a sa c h ro d z i ­

n a H e m p la . z m arłeg o  w je s ie n i r . u b .  

c z y n iła s ta ra n ia o p a rc e la c ję m a ją tk u .  

N ą te m  t le d o c h o d z iło d o c z ę s ty c h z a ­

ta rg ó w m ię d z y ro d z in ą a o p ie k u n e m , 

k tó ry n ie z g a d za ł s ię n a p a rc e la c ję . 

O sta tn io  w  u b . p ią te k w  c u k ie rn i D a -  

k o w sk ie g o . p rz y u l. B a g a te la K ru sz ew ­

sk i p ro w a d z ił b a rd z o o ż y w io n ą ro z m o ­

w ę z ja k im ś b ru n e te m . Z a z n a c z y ć n a le ­

ż y , ż e a d m in is tra to rem  m a ją tk u  T u c h o  

w ic e b y ł K o ło d y ń sk i, k tó re g o n a sk u ­

te k z a ta rg ó w , K ru sze w sk i o d d a ’i ł . Is t­

n ie je p rz e to p rz y p u sz c z e n ie , iż z a b ó jc ą

A  „G l. W .“ , k tó ry to  d z ię k i p o m o c y p o ­

m o rs k ie j w y la z ł z b ie d k i —  i s ię u tu c z y ł, 

z a p o m in a w id o c z n ie o in te re s a c h p o m o r ­

s k ie j lu d n o ś c i tu b y lc z e j, —  i p o s z e d ł s łu ­

ż y ć „o b c y m  b o g o m “ , a b y s ię w ię c e j u tu ­

c z y ć .

N a d a ls z e z a c z e p k i G ł. W . o d p o w ia d a ć  

n ie  b ę d z ie m y , b o n a to  s z k o d a c z a s u i p a ­

p ie ru . —  P o w y ż s z e ró w n o c z e ś n ie p is z e m y  

p o d  a d re s e m  o n y c h  p is m  s a n a c y jn y c h , k tó ­

re  p o d o b n ie  ro z u m u ją  i w n io s k i w y s n u w a ­

ją  ja k  „G ło s  W ą b rz e s k i* * .

Upieczony żywcem.
D o n o s z ą  o  s tra s z n y m  w y p a d k u , ja k i z d a  

rz y ł s ię w  g m in ie J e z io rn e j (L itw a ) . W ó jt  
g m in y , z n a jd u ją c y s ię w  ła ź n i z e m d la ł i  
u p a d ł n a ro z p a lo n e k a m ie n ie . N ie m a ją c  
s ił a b y  s ię p o d n ie ś ć u p ie k ł s ię  ż y w c e m . P o  
p e w n y m  c z a s ie , g d y m ie s z k a ń c y n a d e s z li,  
z n a le ź li ju ż  ty lk o  z w ło k i le ż ą c e n a  k a m ie ­
n ia c h .

Sprawa pancerników niemiec­
kich.

„S a tu rd a y R e v ie w * o m a w ia ją c s p ra w ę  
p ro je k to w a n e j b u d o w y s z e ś c iu p a n c e rn i­
k ó w  n ie m ie c k ic h , s tw ie rd z a , ż e to n n a ż  
f lo ty p o ls k ie j w y n o s i z a le d w ie 4 .0 0 0 to n u , 
n ic w ię c N ie m c o m  z e s tro n y B a łty k u n ie  
z a g ra ż a . B u d o w a  6 p a n c e rn ik ó w b y ła b y  
w ię c g ro ź b ą N ie m ie c w o b e c P o ls k i. T y g o d  
n ik p o d k re ś la , ż e o i le  N ie m c y n ie  z re z y ­
g n u ją z b u d o w y ty c h p a n c e rn ik ó w  to o d -  
b ije s ię to n ie k o rz y s tn ie n a re z u lta ta c h  
k o n fe re n c ji m o rs k ie j, a lb o w ie m  d o s ta rc z y  
F ra n c ji p rz e k o n y w u ją c y c h a rg u m e n tó w  
p rz e c iw k o o g ra n ic z e n iu l ic z b y ło d z i p o d ­
w o d n y c h . R ó w n ie ż i in n e ty g o d n ik i o m a ­
w ia ją s p ra w ę p a n c e rn ik ó w n ie m ie c k ic h ,  
p o d k re ś la ją c  n ie k o rz y s tn e  w ra ż e n ie , k tó re  
m u s i w y w o ła ć d e c y z ja  ic h  b u d o w y  n a  k o n  
fe re n c ji lo n d y ń s k ie j.

Depesza ksks. arcybiskupów 
do Ojca św.

K o n fe re n c ja I IF E  K s ię ż y  A rc y b is k u p 'w  

o b ra d u ją c a w  W a rs z a w ie w  d n ia c h 7 i 8  
b m . w y s ła ła  d o  O jc a  ś w . d e p e s z ę n a s tę p u ­
ją c e j tre ś c i:

—  „J e g o  Ś w ią to b liw o ś ć P a p ie ż P iu s X I,  
C itta V a tic a n o A rc y b  s k u p i z e b ra n i s k ła ­
d a ją z e c z c ią u s tó p W a s z e j Ś w ią to b liw o ­
ś c i s y n o w s k  o ż y c z e ń  a w ro c z n ic ę k o ro ­
n a c ji N a jw y ż s z e g o P a s te rz a , d z ię k u ją c g o ­

rą c o z a w y d a n ie h is to ry c z n e j e n c y k lik i o  
w y c h o w a n iu c h rz e ś c ija ń s k ie m . ta k n ie ­

z b ę d n e j w  d z is ie js z c h w a ru n k a c h .
K a rd y n a ło w ie R a k o w s k i. H lo n d A rc y ­

b is k u p i T e o d o ro w ic z S a p ie h a * ' —  (K A P .)

Nietoperze w kościele 
w Dreźnie.

W  k o ś c ie le d re z d e ń s k im t . z w F ra u -  

e n k irc h e ro z m n o ż y ły s ię n  e s ły c h a n ie n ie ­
to p e rz e . W  ro k u u b ie g ły m  p o d c z a s s u ro ­
w e j z im y w ie le z ty c h s tw o rz e ń z m a rz ło  
n a  ś m ie rć . P o z o s ta łe , k tó re z  m ę p rz e trw a ­
ły d z ię k i u p a ło m  le tn im , ro z m n o ż y .y s ię  
z n ó w  b a rd z o s z y b k o , ta k ż e w  c h w ili o -  
b e c p e i w ty m  k o ś c ie le n a 'ic z o n o o k o ło  
7 0 0 n ie to p e rz ; G d y s ię ic h d o ty k a u d a ją  
n  e ż y w e . d o p ie ro n a w id o k o g n ia z ry w a ją  
s ię i w y d a ją p rz e ra ź l w e p is k i. Z a rz ą d  
k o ś c io ła b y n a jm n ie j n ie u s u w a ty c h n ie ­
p ro s z o n y c h lo k a to ró w ’ W p ro s t p rz e c iw ­
n ie , m a ją o n e tr t  s k liw ą o p ie k ę W  ro k u  
u b ie g ły m  z a rz ą d k o ś c ie ln y k a z a ł s p e c ja l­
n ie p a lić w p ie c a c h p o z a g łó w n y m  o  ta -  
rz e m , g d z ie s ię te z w ie rz ą tk a n a jw ię c e j 

g n ie ż d ż ą . .

Pierwszy wyrok śmierci.
D o n o s z ą  z T e h e ra n u (P e rs ja ) ż e p e w ie n  

R o s ja n in , k tó ry z a m o rd o w a ł d w o je G re ­
k ó w , z o s ta ł s k a z a n y n a k a rę ś m ie rc i p rz e z  
try b u n a ł p e rs k i. J e s t to p ie rw s z y w y p a d e k  
s k a z a n ia p rz e z te n try b u n a ł n a k a rę  

g łó w n ą .

z Wizyta u starego 
Macieja.

po nowości z naszego sejmiku!
S ta n is ła w  i J ó z e f: N ie c h  b ę d z ie p o c h w a ­

lo n y  J e z u s C h ry s tu s !
M a c ie j: N a w ie k i w ie k ó w ! W ita m  w a s  

d ro d z y p rz y ja c ie le ! T ę s k n iłe m  ju ż z a w a ­

m i W y b  e ra łe m  s ię  d o  w a s a le  tra p ią  c z ln  
w .e k a  ta k ie  k ło p o ty .ż e  n ie  m a  s ię  o c h c ty , a b y  
p ó jś ć w  g o ś c in ę . C ie s z ę s ię b a v d z o , ż e ś c .e  
d o n in  e z a s z li. P rz y ja c ie ls k a p o g a d a n k a  
u lż y i p o c ie s z y .

S ta n is la w : I n a s k ło p o ty i tro s k a  o ju ­
tro  d o C ie b ie p rz y w io d ły .

M a c ie j: S ia d a jc ie ! M a m y , ja k  to  s ię  m ó ­
w i, c h  o p s k j ro z u m , to m o ż e w y m y ś lim y  

c o ś p o ż y te c z n e g o  n a  n a s z ą  b ie d ę
J ó z e f: A c h o c ia ż b y ś m y w y m y ś lili c o ś  

m ą d re g o — , to je d n a k n a s n ie p o s łu c h a ją  
—  w -ie lc y p a n o w ie rz ą d z ą c y .

M a c ie j: N ie m ó w  ta k . W  te m  s ę k ż e  

m y  g a d a m y w  s w o ic h  k ó łk a c h , a le  n ie  m a ­
m y ś m  a lo ś c i w y p o w ie d z e n ia n a s z y c h m y ­
ś li p u b lic z n ie . G d y b y ś m y w s z y s c y g ro m a ­
d n ie w y s tę p o w a li —  i m o c n o h u k n ę li: ta k  
d a le j iś ć  n ie  m o ż e ! —  tc b y p a n o w ie  o d z ie ­
lo n y c h s tc łó w  s tru c h le li —  i m u s ie li z a ­
w ró c ić z b łę d n e j d ro g i.

S ta n is ła w : J a k tu  p o ra d z ić , k ie d y  w p ro ­
w a d z ili n a s w  b lo 'to a ż p o u s z y .

J ó z e f: C z y ta liś m y , ż e p o s  o w ie z e S tr .  
N a ró d , ju ż o d trz e c h la ^  c ią g le w o ła ją o  
o s z c z ę d n o ś c i, ż e p rz e s trz e g a ,ą c  ą g le p .z e d  
p o w ię k s z a n ie m b u d ż e tó w p a ń s tw o w e g o  i 

s a m c rz .ą d o w e g o , —  a le b e z s k u te c z n ie ? A  
k ie d y S e jm  tu i ta m  p o k  lk a  m iljo n ó w  
s k re ś l’ , to  p c w s ta je  k rz y k  i h a ła s . —  i p o ­
słów d o  d o m ó w  p o s y .a  ją .

M a c ie j: A  je d n a k  m ilc z e ć  n ie  w o ln o , b o  
w  w ie lk ic h b u d ż e ta c h c a ły n a ró d i p a ń ­
s tw o  u to p im y

S ta n is ła w ; N a b u d ż e t p a ń s tw o w y m y  
n ie s te ty w p ły w u n ie m a rn y . A le m a m y  
w p  y w  n a b u d ż e t p o w ia to w y ja k o ć z lo n  
k o w ie S e jm  k u P o w ia to w e g o —  i tu  m o ­
ż e m y i m u s im y c o ś z ro b ić , a b y o g ra n ic z a ć  
w y d a tk i o i le  ty lk o  m o ż n a a b y te ż c ię ż a ry  
u m n ie js z y ć .

J ó z e f: P a n s ta ro s ta z a p o w ie d z ia ł o b n i-  
. ż e n  e b u d ż e tu  o ja k ie  1 0 0  C 0 0 z ł.

M a c ie j: N ie b a rd z o w  to w ie rz ę , b o  
w  e m  z d o ś w ia d c z e n i i s ły s z ę , ż e w y d a tk i 
p c o z ę ś c i p o le g a ,ą n a u s ta w a c h , k tó ry c h  
S e jm ik z m ie n ić n  e m o ż e , —  a lb o n a z o b o ­
w ią z a n ia c h , k tó ry c h s k re ś lić n ie m o ż n a . 
T y lk o  m a ’a s to s u n k o w o c z ę ś ć w y d a tk ó w

a w o ln e j u c h w a le  S e jm ik u - “
S ta n is ła w : Ł a „n y to s a m o rz ą d k ie d y z  

g ó ry z w a la ją  o g ro m n e  s u m y n a p o  w a ty ,—  
i ire  tro s z c z ą s ię o to . ja k m a p o w ia t k o ­
n ie c  z k o ń c e m  z w ią z a ć

J ó z e f: P rz e d s m a k d o s ta liś m y ju ż n a  
d ru g le m  p o s ie d z e n iu . T a m  u g ó ry s o b ie  
c o ś  w y m y ś lą , w y w ie ra ją  n a c rs k n a  s ta ro s tę  
—  i ż ą d a ją , a b ; p rz e p ro w a d z ił u c h w a łę  Ś e j 
m ik u . J e ż e li S e jm ik n ie  u c h w a li to  b ia d a !

M a c ie j: W  te m  b ie d a ż e n a rz u c a ją  s ię  
n a m  n a o p 'e k u n ó w  — , z w a la ją z s ie b ie  
o b o w ią z k i i c ię ż a ry a p a m  k a ż ą p  a c ić ż a  
o p ie k ę  d w a i trz y ra z y . R z ą d b u d ż e tu n ie  
c b n iż a , a le  z c o ra z  to  w ię k s z e m i c ię ż a ra m i 
o b a rc z a s a m o rz ą d y —  p o m a łu a i n a -  
a rm ję  n a s z ą d w u k ro tn ie  p ła c ić  b ę d z ie m y i 
ju ż p ła c im y , b o z a n a s z e p ie n ią d z e o rg a -  
n : ,z u je m y p rz y s p o s o b ie n ie w o js k o w e a z a  
rz ą d o w e  „s trz e ’c a “ .

J ó z e f: C z y ś c ie p rz e g lą d a li „s p ra w o z d a ­
nie za 1927-28?

■a

S ta n is ła w : A  ja k ż e ! C ie k a w y je s te m ,  
ja k te s u m y w y g lą d a ły w  p rz e s z ły m  ro k u ,  
a ja k b ę d ą w y g lą d a ły n a n o w y ro k ?

M a c ie j: R o z u m n ie m ó w ili c z ło n k o w ie  
W y d z .a łu i S e jm ik u , g d y w s k a z y w a li, ż e  
z b y te c z n e s ą w y d a tk i n a in s tru k to ra ro ln i­
c z e g o i o ś w ia to w e g o , ż ę d la ro ln ic tw a je s t  
Iz b a R o ln ic z a , n a k tc S rą p rz e c ie ż p ła c im y ,  
i P . T . R ., k tó re te ż s k ła d k i p o b ie ra . Iz b a  
R o i. i P T R . p o w in n y  w y s y ła ć , g d z ie  p o trz e ­
b a , in s tru k to ró w i ic h o p ła c a ć , a p o w ia t  
c h y b a b y c o n a jw y ż e j p ła c ić m ó g ł k o s z ta  
p o d ró ż y .

J ó z e f- P re z e s p o w ia to w y P T R . i d y re k ­
to r P  P R t łu m a c z y li n a m , j ż e in s tru k to r  
je s t p o trz e b n y n a jw ię c e j 'd la o s a d n ik ó w ,  

k tó ry c h  l ic z b a w  ty m  ro k u  m a s ię p o w ię ­
k s z y ć  o  2 4 0  c z y  te ż  2 6 0 J a k tó ry  p a trz a 'e m  
n a p ru s k ą k o lo n iz a c je , m y ś lę ta k : G d y  
p ru s k a  k o m is ja  o s a d n ic z a p a rc e lo w a ła , n ie  
tw o rz y ła n ę d z a rz a , a u trz y fn y w a  a s a m a  
in s tru k to ró w , k tó rz y o s a d n ik o m d a w a li 
w s k a z ó w k i i p iln o w a li, .a b y w y k o n y w a li 
n a k a z y g o s p o d a rc z e .

M a c ie j: T o ś m ą d rz e w y m y ś lił. P o c o  
p a rc e la c je , k ’e d y n ie m a ją p ie n ię d z y , a b y  
o s a d n ik ó w w s p o m a g a ć ta k a b y m o g li s ię  
z a g o s p o d a ro w a ć P a rc e la c ja ta k a , ja k ją  
d z iś ro b ią *o z rp a rn o w a n ie lu d z i, a n ie  
p o m o c , to n is z c z e n ie g o s p o d a rk i k ra jo -w e j, 
a n ie p o d n  e s ie n ie . to  w k o ń c u te ż k rz y w d a  
d la b u d ż e tó w  p a ń s tw a i s a m o rz ą d u b o ć i 
b ie d a c y  - o s a d n ic y a n i p a ń s tw o w y c h , a n i 
k o m u n a ln y c h p o d a tk ó w p rz e z k lik a la t  
p ła c ić n ie  b ę d ą m o g li. P re z e s p o w ia to w y  
m ó w ! ł, ż e m a ją  w  ty m  ro k u  ro z p a rc e lo w a ć  
b o d a j £ 0 0 0 m o rg ó w ’ . Z  ty c h  9 0 0 0 m o rg ó w  
s tra c i p a ń s tw o i p o w ia t p o d a tk i. — a le  
m i-a łb '. ’ p o w ia t u trz y m y w a ć in s tru k to ia  
M o je  je s t ta k ie  z d a n ie ; trfiT^dy tw o ­

rz y , n ie c h  s ię n im i o p ie k u je n ie c h  im  ra ­

d z i i p o m a g a .
S ta n is ła w : T o  p ra w d a ! A  c ó ż m y ś lic ie  o 

Iz b ie  R o ln ic z e j i P T R .
M a c ie j: N a m ó j c h ło p s k i ro z u m , ja ta k  

m y ś lę : je d n o z n ic h je s t z b y te c z n e . G d y ­
b y m  ja m ó g ł ro z p o rz ą d z a ć , to s k a s o w a ł­
b y m  Iz b ę R o ln ic z ą , a je j z a d a n ia p rz e ­
n ió s łb y m  n a P T R . A le P T R . te ż b y m  m o ­
c n o p rz e ro b ił, b o m y ś lę , ż e w  Iz b ie R o ln i­
c z e j i P T R . z a w  e le je s t ra d z e n ia i g ry z -  
m o ta n  a , a z a m a ło ro b o ty p ra k ty c z n e j, 
k tó ra b y rz e c z y w is te d a ła k o rz y ś c i. T a m  
ty c h  p a n ó w  o d ra d z e n ia  i p is a n ia  je s t w ie ­
le z a d u ż o , a z a m a ło ty c h  d o ro b o ty n a  
w s i. G ro m a d y ś re d n ic h w y ż s z y c h i n a j­

w y ż s z y c h p a n ó w  z a d u ż o k o s z tu ją , a z a  
m a ło k o rz y ś c i ro ln ic tw u d a ją .

Z ó z e f: S łu s z n ie ! M o ż e b y ś m y n a  S e jm ik u  
u c h w a lili, ż e n a Iz b ę R o ln ic z ą n ic n ie  
d a m y .

M a c ie j: G d y b y to  m o ż n a  z ro b ić , to  z ra ­
d o ś c ią  g .c e o w a łb y m  z a  s k re ś le n ie m , —  a le  
n ie m o ż n a , b o Iz b a R o ln ic z a m a p ra w o  
ś c ią g a n ia  p o d a tk u  z p o w ia to w c ó w A le p o ­
w ia t ja k o ta k i n a  Iz b ę  R o ln ic z ą  n ie  p ła c i,  
ty lk o  m y ro ln ic y . D la te g o S e jm ik n ic n ie  
m o ż e  s k re ś la ć b o w  b u d ż e c ie p o w ia to w y m  
n ie m a n ic d la  Iz b y R o ln ic z e j

S ta n is ła w : P rz y p o m in a m  s o b ie , ż e w  
s p ra w o z d a n iu s to i w y d a te k  c o ś p rz e s z ło  
9 0 1 0 0 z ł.

M a c ie j: T o  n ie  n a  Iz b ę  R o ln ic z ą  —  je n o  
n a  s ta ro s tw o  k ra jo w e . T a s u m a  ju ż  w  p rz e  
s z ły m  ro k u m o c n o w z ro s ła . J e ż e li s ię n ie  
m y lę , to n a s a m o s ta ro s tw o k ra jo w e m u ­
s n ę liś m y z a p ła c ić p rz e s z  o 1 0 0 0 0 0 z ł., a n a  
z a p o m o g i d la  g m in p rz e s z ło  2 0  0 0 0 . C ie k a ­
w y je s te m , i le  n a n o w y ro k b ę d z ie trz e b a  
p ła c ić ?  (C ią g d a ls z y u s tą p i) .
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K R O N IK A .
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K A L E N D A R Z .WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
C zw artek: K atarzyny, G rzegorza.

- Piątek . W alentego, Jacka.

0  B a c z n o ś ć c z ło n k o w ie S to w . K a t . 
I J .ło d z , P o ls k ie j . W  piątek  dnia 14 lu tego  
o godzin ie 8 w ieczorem  odbędizie się po ­
gadanka w ognisku. Przybycie w szyst­
kich członków  konieczaie.

0  W ie c z o r n ic a  G . K . W . ,V a m b r e s ia “ . 
W  dniu w czorajszym odbyła się w ie­
czornica gim n. klubu  w iośl. „V am bresia “ 
Spraw ozdanie i recenzję z przedstaw ie­
nia podam y w  następnym  num erze.

0  O d  r e d a k c ji . W szystkim tow arzy ­
stw om , które pragną m ieć kom unikaty  
zam ieszczone w „G azecie W ąbrzeskiej14 
upraszam y o m ożliw ie najw cześniejsze  
ich podaw anie. K om unikaty , które naj­
pierw  ukażą się w  innej gazecie w  przy ­
szłości u nas um ieszczane nie będą. Z e  
w zględu na w ielką poczytność „G azety  
W ąbrzeskiej" przypuszczam y, że tow a­
rzystw a zrozum ieją, że leży to w ich  
w łasnym  in teresie. R ed.

0  Z a ło ż e n ie K o ła  P o w ia to w e g o S to ­
w a r z y s z e ń C h r z e śc ija ń sk o -N a r o d o w y c h  
N a u c z y c ie ls tw a S z k ó ł P o w sz e c h n y c h . Z  
in icjatyw y m iejscow ego zarządu K oła  

, C hrzęść. N . N . Szk. Pow . zw ’olano na nie  
dzielę dnia 9 bm . o godzin ie 11 zjazd za- 

, rządów K ół pow iatu w ąbrzeskiego ce- 
: lem  założenia K oła Pow iatow ego. N a ze- 
, branie przybyli członkow ie zarządów  
; w szystk ich  K ół pow iatu  oraz delegat za- 
t rządu okręgow ego p. prof. B urka. Z e- 
! branie zagaił prezes m iejscow ego K oła

p. A . Ł ugieW icz. Przew odniczącym  kon ­
sty tucyjnego zebrania w ybrano kier.

■ szkoły pow sz. m ęskiej p. N ałęcza, który  
podał do w iadom ości porządek obrad .

, Z adanie i w ażność K oła Pow iatow ego  
* przedstaw ił ref. ośw iat, tu tejszego K oła

p. I. D elew ski. D elegaci poszczególnych  
K ół zdali spraw ozdanie  z działalności za  
rok ubiegły . Spraw ozdania organizacyj­
ne i kasow e w ykazały znaczny rozrost 
organizacji w pow iecie, dzięki niestru ­
dzonej pracy zarządów K ół. Ilość K ół 
w zrosła w roku ubiegłym  z dw óch na  
sześć a ilość członków  z 63 na 88. Z za­
dow oleniem skonstatow ano, że K oło  
K ow alew o posiada  najw iększą bibljo tekę  
dzieł pedagogicznych z w szystk ich K ół 
w  Polsce. Jednym  z najg łośniejszych  po- 

! stu latów  organizacji jest troska o dalsze 
kształcenie się nauczycieli. M ając to na  

, w zględzie, zaznajom ił kier, szkoły w ydz.
p. L . D elew ski zebranych z sposobem  
pracy w  tak zw anej „W spólnocie pracy", 
którą zorganizow ało m iejscow e K oło. W  
nader ożyw ionej dyskusji, która się na ­
stępnie w yw iązała, zabierali głos dele-

' i^aci w szystk ich K ół, uzupełn iając w y ­
w ody prelegenta cennem i uw agam i.  
U tw orzenie „W spólnoty pracy" przyjęli 
delegaci w szystk ich K ół z uznaniem . 
N astępnie odbyły się w ybory do zarzą­
du K oła Pow iatow ego. W ybrani zostali: 
kier, szkoły w ydz. p. L . D elew ski, prezes, 
jk ier. szkoły w K siążkach p. N ow oozyn, 
w iceprezes, pan E . N oryśkiew icz, sekre ­
tarz, pani Fr. Z alew ska, skarbniczka, p. 
I. D elew ski, referent ośw iatow y. Po ­
szczególne K oła w ybiorą na najb liższem  
zebraniu delegatów  do zarządu K oła  
Pow . Po załatw ieniu szeregu drobniej­
szych spraw organizacyjnych zam knął 
przew odniczący po trzygodzinnych oży ­
w ionych obradach zebrapie, w zyw ając  
delegatów do dalszej w ytężonej pracy

■ w  organizacji.

o  W a ln e z e b r a n ie T o w . P o w *  
i W o j. o b w ó d  W ą b r z e ź n o . W spo- 
m ienie zebranie delegatów  T ow . Pow . 
i W oj. z obw odu W ąbrzeźno odbyło  
się w  ubiegłą niedzielę w  sali „D w oru  
W ąbrzeskiego". Z ebranie zagaił pre ­
zes obw odow y drh . B aranow ski w ita ­
jąc przybyłych delegatów poszczegól­
nych ośrodków . W  zebraniu w zięło  
udział 21 delegatów  z pow iatu  i jeden  
delegat okręgu. Z aznaczyć w ypada, 
że reprezentow anych było  8  placów ek  
na istn iejących  w  pow iecie 15. N astęp-  
nie*zabrał głos prezez p. B aranow ski, 
odczytując  spraw ozdanie  z  działalności. 
Z e spraw ozdania dow iedzieliśm y się, 
że tow arzystw a pracują obecnie w  
ciężkich w arunkach, ale m im o  to  słu ­
żą w iernie celow i do jak iego zostały  
pow ołane. N a »pracę tow arzystw  
składają się w ykłady ośw iatow e i 
ćw iczenia przepisane instrukcjam i 
Przysposobienia W ojskow ego. Po  
spraw ozdaniu prezesa, poszczególni 
delegaci przedstaw ili rów nież tok  
prac w ich ośrodkach. N astąpił w y­
bór now ego zarządu, który się ukon ­
sty tuow ał następująco: prezes drh . 
C zerw iński, zast A . M akow ski, kom en­
dant E d. Z ieliński, sekr. D udziak, skar. 
B ardjan . W  skład kom isji rew izyjnej 
w eszli drh . B aranow ski, M ilew ski, 
R adkow ski. Jako delegatów  okręgo ­
w ych w ybrano ponow nie drh . B ara­
now skiego, C zerw ińskiego i M akow ­
skiego.

W  dalszym ciągu om aw iano pro ­
gram pracy w przyszłym roku, co  
poruczono do załatw ienia zarządow i 
w e w łasnym  zakresie. T ak sam o po ­
ruczono zarządow i ustalić budżet na  
rok następny.

Po w yczerpaniu porządku dzien ­
nego prezes obw . B aranow ski solw o- 
w ał zebranie hasłem „W olność". 

o R a d z y n -W ie ś . P o ż a r . W  nie­
dzielę w ieczorem w ybuchł pożar w  
zabudow aniach p. Stanisław a Z arec-  
kiego. Pastw ą pożaru stał się dom  
m ieszkalny i stodoła z całą zaw arto ­
ścią. Pozatem  lokatorom  Z aleśnem u  
i Ślufikow i spaliły  się całe urządzenia 
dom ow e. Szkody p. Z areckiego obli­
cza się na 15 tys. zło tych, które po ­
kry je zabezpieczenie W łoska spółka  
R iunione A driatica di Sicurta, w któ ­
rej p. Z . był ubezpieczony. T ak  sam o  
zabezpieczonym był p. Z aleśny. N ato­
m iast p. Ślufik nie był nigdzie ubez ­
pieczony.

M A Ł E  P U Ł K O W O  p o w . w ą b r z e s k i.
W  sobotę dnia 8 bm . odbyła się w sali 

p. Szym czaka, doroczna zabaw a nauczy ­
cielstw a z rejonu W ielkie R adow iska. D o  
tańca, przygryw ała doskonała orkiestra 18  
pułku ułanów z G rudziądza. O gólny za­
chw yt spraw iała artystyczna dekoracja  
sali. C ały przebieg im prezy św iadczy o w y  
siłkach i pracy jaką w łożył do jej przygo ­
tow ania utw orzony kom it. R zęsiste  ośw iet­
len ie sali balonikam i, doborow e tow arzy ­
stw o itp . spraw iły , że zabaw a stała na po ­
ziom ie naw et w ielkom iejsk im . Frekw encja  
na zabaw ie była silna. D ojść w spom nieć, że  
przybyli zaproszeni goście ze sfer nauczy ­
cielsk ich z G olubia, T orunia i G rudziądza. 
Pobyt na zabaw ie uprzyjem nił śpiew chó ­
ru nauczycielsk iego i liczne m onologi i 
dow cipy p. R . W szelkie popisy spotkały  
się z niem ilknącem i oklaskam i. O gólną w e  
sołość w zbudziła w czasie przerw y kolacyj

nej orkiestry , sam orzutn ie zaim prow izo ­
w ana orkiestra z pośród gości, z której ze­
społu „bębnista" p. K . doprow adził hum ory  
gości do zenitu .

B yła to druga doroczna zabaw a nauczy  
cielstw a lepsza od zeszłorocznej i w szyscy  
oczekiw ać będą drugiego karnaw ału, w  któ  
rym  na zabaw ie nauczycieli jeszcze lep iej 
się zabaw im y niż tym  roku. (m .)

S tra s zn a  ś m ie rć  g ó rn ik a .
N a kopaln i „S ilesia" w D ziedzicach zo­

stał przygnieciony klatką w yciągow ą 19- 
letn i górnik M ichał W ojtyna. W szelka po ­
m oc okazała się bezskuteczną i nieszczęśli­
w y zm arł niedługo po w ypadku.

T o w . P o ro zu m ie n ia P o ls k o - 
E s to ń s k ieg o .

T allin , 11. 2. PA T .
N a posiedzeniu organizacyjnem Po ­

rozum ienia E stońsko-Polsik iego obrano  
na prezesa przew odniczącego parlam en ­
tu estońskiego E inbunda.

G en. L aidoner obrany został przez  
aklam ację prezesem  honorow ym . N a­
stępnie zebranie postanow iło utw orzyć  
dw ie sekcje, jedną dla spraw zw iąza ­
nych z literaturą i sztukam i pięknem i, 
drugą dla zagadnień ekonom icznych. W  

dniu 3 m aja, jako w dniu św ięta naro ­
dow ego polskiego, odbędzie się uroczy ­
ste posiedzenie now ego stow arzyszenia.

Z ebrani polecili przew odniczącem u  
przesłać słow a pozdrow ienia bratn iej 
organizacji w arszaw skiej. N a listę człon  
ków  Stow arzyszenia zapisało się w  cią­
gu posiedzenia około  100 osób z kół po ­
litycznych, gospodarczych i literackich  
E stonji, a także ze sfer m iejscow ej ko- 
lonji polskiej.

Z o s ta tn ie j c h w ili.
Paryż 12. 2. tel. w ł.

W e w torek w ieczorem doszło tu do w iel 
k ich dem onstracyj ludności Paryża, zw ró ­
conych przeciw przedstaw icielom R osji so  

w ieckiej w zw iązku z uprow adzeniem K u- 

tiepow a.

W arszaw a 12. 2. tel. w ł.

B ezrobocie w zrasta coraz bardziej w  

kraju. O statn io fabryki bielsk ie zw olniły  

10  000 robotników . Z akłady chorzow skie 

unieruchom iły trzeci z rzędu piec.

P o lit is

poseł grecki w B ernie objął tak ież sta­
now isko w  B erlin ie.

K o b ie ty  w  s zk o łac h  w o je n n y c h ,
Prasa sow iecka donosi, iż w roku bie­

żącym na szeroką skalę zastosow ane bę­
dzie przyjm ow anie kobiet do szkół w ojen ­
nych. K obiety w szkołach tych pośw ięcać 
się będą specjalnym  rodzajom  broni.

T a m ! —  N a d  M o rze  
p o ls k ie !

O polskie m orze! W yśnione przez w ieki 
i w ypełnione rzek polskich strum ieniem  
Po tw ojej fali szła w bezkres daleki 
tęsknota nasza —  tw cm zw ana im ieniem !  
O  polskie m orze —  w rócone nam  znow u  —  
bądź pozdrow ione w szczęsny dzień po ­

łow u ’

O porne żaglom oceanu fale  
jak skiby ro li śrubam i potniecie  
i sw e bandery zaw iesicie w chw ale  
w najdalszych portach , kw itnących po  

św iecie, 
by im ię polskie i znak orła biały  
w braterstw ie trudów narody uznały!

D la naszej m ocy —  now a św ita era, 
O dkąd na w łasnych zaw isa parow cach  
O czekiw ana od w ieków bandera, 
po oceanu w iodąca m anow cach  
naszych żeglarzy — K olum bów przyszło­

ści —  
zdobyw ców śm iałych nieobjętych w łości! 

O polskie m orze, T w a fala szalona  
zdobyw a szturm em piaszczyste w ybrzeże  
i w m iłujące bierze je ram iona, 
jako najdroższe naszych ziem rubieże —  
a z portów naszych unosi okręty  
i niesie cicho poprzez m órz odm ęty .

B łogosław ione niech będą tw e szlaki —  
dla polskiej pracy narozcież otw arte! 
A u bram  portów niech bojow e ptaki 
staną i pełn ią honorow ą w artę —  
w itając krzykiem  —  po długiej rozłące —  
polskie bandery —  do portu płynące!

E . Z egadłow icz.

G ie łd a zb o żo w a .
P o z n a ń , d n ia  1 0 . lu te g o  1 9 3 0 .

W a r u n k i: H a n d e l h a r to w n y , p a r y te t P o ­
z n a ń , ła d u n k i w a g o n o w o , d o s ta w a  b ie ­

ż ą c a . z a  1 0 0  k g .t

S ta n d a r d y : a ) ż y ta 6 9 6 g r . (1 1 8 ,5 t  
w  h .) , b ) p s z e n ic y 7 5 3 g r (1 2 8 ,0 f w  h .) , 
c ) ję c z m ie n ia 6 7 3 g r . 1 1 4 ,1 f . w . h .) , d )  
o w s a  5 0 8 g r . 8 4 ,6 w . h .) .

„ C e n y  o r ie n ta c y jn e *  
p a r y te t P o z n a ń .

Ż y to  . ‘  . 2 1 ,0 0 -2 1 ,5 0

U s p o so b ie n ie s ła b e .

P s z e n ic a . . . .»  3 2 ,5 0  — 3 5 .5 0

U s p o s o b ie n ie  s ła b e

J ę c z m ie ń  p r z e m ia ło w y  1 9 ,5 0 — 2 0 ,0 0
J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y  2 3 ,0 0 -  2 5 .0 f t

U s p o s o b ie n ie s ła b e .

O w ie s  1 6 ,0 0 — 1 7 ,0 0

U s p o s o b ie n ie s ła b e .

M ą k a ż y tn ia  w  w ł, w o r k a c h w e d łu g  
u r z ę d o w o  u sta lo n e g o  ty p u (7 0 0 /0 ) . 3 3 .0 0

U s p o so b ie n ie s ła b e .

M ą k a  p sz e n n a  6 5 %  v \ w ł. w o r k . 5 2 ,5 0 — 5 6 ,5 0

U s p o s o b ie n ie  s ła b e

O tręby żytn ie  . . . . .. .  1 3 ,0 0 — 1 4 ,0 0
O tręby pszenne  1 5 ,0 0 — 1 6 ,0 0
G r o c h  p o ln y  . . . . . . .  2 7 ,0 0 — 3 0 ,0 0
G r o c h  V ic to r ja  . . . . ..  3 0 ,0 0 — 3 8 ,0 0
G r o c h  Folgera  . . . .. .  3 0 ,0 0 — 3 3 ,0 0
Ł ubin niebieski 2 0 ,0 0 — 2 2 ,0 0
L ubin żółty  2 3 ,0 0 — 2 5 ,0 0
Seradela .................................. 1 7 ,0 0 — 2 1 ,0 0

O g ó ln e u s p o so b ie n ie s ła b e .

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
E dw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55  
Z a ogłoszenia R edakcja nie odpow iada.

D ruk: D rukarnia T oruńska S. A . 
w T oruniu .
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=  D ziś w środę, dnia 12. lu tego b. r. o godz. 8,15 w ieczorem i w e czw artek , dnia N A S T Ę P N Y P R O G R A M ’
14 lu tego br. o godz. 8,15 w ieczorem w ielk i podw ójny program  **
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H o te l „ P o d  B ia ły m  O r łe m "  

w ł. F r. S zy m a ń s k i.

C H A R L E  C H A P L IN  i J A C K E  
C O O G A N w  k o m e d ii p .t. 
jako drugi program  pod ty tu łem . 

„D z ik a  m iło ś ć " (Z e m s ta c y g a ń s ka )

B R Z D Ą C  K ró l  

że b ra k ó w

P o le c a m m ó j n o w o o tw o rzo n y

k tó ry zn a jd u je s ię p rzy  u l. P rze m ys ło w e j 4

w dom u p. K am ińskiego (fabryka nagrobków )}  

w ykonuję w szelk ie reparacje broni, m aszyn, 
m aszyn  do pisania, zakładów  kanalizacyjnych 
i w odociągów  —  rów nież w ykonuję w szelk ie 
prace m aszyn ro ln iczych.

Proszę o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a

W 187  Z pow ażaniem

H e n ryk  W ie c k i. ju n .

Mieszkanie
2 -p o k o jo w e w r a z z o g r o d e m o w o c o w o -w a r z y w n y m  

(o k o ło V z m o r g a ) za ra z d o w y n a ję c ia . W 1 8 1  

W ia d o m o ś ć : u l. G ru d z ią d zk a 4  I. p fr .

Dwie utienitB 
m ogą się zgłosić  

S t. Ż u ra ls k i 
S k ła d  b ła w a tó w

P o p ie ra jc ie  firm y
o g ła s za ją c e w n a s ze m p iś m ie .

U c z e ń  
rze źn ik  w -w o  

m oże  się  zaraz  zgłosić  

J a n B u c zk o w s k i

Z g u b io n ą W 1 8 2  

ksiiiiiitiki! wojskowii 
w y sta w io n ą  p r z e z P . K . U . 
T o r u ń  n a  n a z w isk o  S ta n i­
s ław  K lich f C z y s to c h lc b  

lUIHM.

P o k ó j ,  
d o b rze u m e b lo w a n y  

m i  tg  w iis iii  

A d r . w s k . G a z . W ą b r z . 1 8 6

D O M
2 p ię tro w y

n a d a ją c y  s ię  n a  ja k ie k o lw ie k  
p r z e d s ię b io r s tw o z 4 -p o k o -  
jo w e m  w o ln e m  m ie sz k a n ie m  

n a  s p r z e d a ż W 1 8 5 .

W ą b rze źn o
ul. Jadw igi 1.

O g ie r ...
zim nokrw isty , orygin  
reńsko-belg ijsk i, pokry ­
w a za 40 zł zdrow e kia. 
cze. M aj. M lew iec, pow . 
W ą b r z e ź n o , (d . 4 3 4 2


